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Herriot a orędzie
biskupów francuskich.

Obserwując życie polityczne Francji, 
mimowoli ciśnie się na usta określenie ,.wy
spa rządów Demokracji".

Istotnie, Francja, sąsiadując z jednej 
strony z Anglją. gdzie tak mocno usadowił 
się rząd konserwatystów, z drugiej strony 
z Włochami i Hiszpanją, gdzie rządzi po
nury Mussolini i operetkowy Rivera według 
zasad urągających pojęciom demokracji i j 
wolności, wreszcie sąsiadując z Niemcami i 
i obserwując z napięciem zmaganie się mło- ] 
dej Republiki z ciemnemi siłami reakcji— j 
jest wyspa, gdzie rządzi Demokracja.

A  jednak ta wyspa otoczoną morzem 
niechęci ze strony sąsiadów, jest podmywa
na i od wewnątrz.

Rząd Herriota jest bowiem z całą pa
sją i nienawiścią atakowany z jednej stro
ny przez kler rzymski związany sojuszem 
i  braterstwem broni z najczarniejszą reak
cją monarchistów z ,,Action Francaise", o- 
raz przez Blok Narodowy i związany z nim 
świat finansjery francuskiej — z drugiej 
strony przez komunistów. Te dwa wzajem
nie wyłączające sie światy są zgodne w nie
nawiści do rządu H erriota i idą ręka w rękę 
do ataku przeciwko niemu.

Przeciwnicy nie przebierają w środ
kach.

Prym trzym ają klerykali, rozwściecze
ni skasowaniem ambasady przy W atykanie. 
Fortecą ich staje się Alzacja i Lotaryngia. 
Widomą głową polityczną klerykałów jest 
gen. Castelnau, który kieruje wszystkiemi 
klerykalno - monarchistycznemi organiza
cjami, jednemi bardziej monarchistycznemi, 
drugiemi o odcieniu faszystowskim, innemi 
nawskroś klerykalnemi. Klerykali urządzi
li w różnych miastach Francji cały szereg 
olbrzymich manifestacji, które w niektó
rych miejscach miały charakter wręcz an- 
tyrepublikańskich demonstracji.

Pobłażliwość, z jaką Rząd Herriota 
traktow ał te demonstracje, tak rozzuchwa
liła kler, że wystąpił z niebywałym swoim 
manifestem, gdzie wręcz ogłosił wojnę tv 
becnej Republice i jej ustawom, a w wyko
naniu tego orędzia zorganizował strajk 
szkolny w Alzacji i Lotaryngji.

Z drugiej strony Blok Narodowy, temi 
samemi metodami co nasza kochana jara- 
wica w stosunku do złotego, prowadzi poli
tykę sztucznego obniżania kursu franka, 
chce obalić rząd Herriota na tej drodze 
przez stwarzanie trudnej sytuacji finanso
wej dla Państwa — a więc igrając już sa
mym Państwem.

W reszcie komuniści zohydzają Rząd 
H erriota w oczach klasy robotniczej, bru
ta ln ie rozbijają wiece socjalistów w Pary
żu, czyniąc z proletarjatu stolicy Francji 
p laców k ę III Międzynarodówki.

I oto zdawałoby się, że Rząd Herriota 
otoczony z zewnątrz i wewnątrz państwa 
wrogami winien runąć. Istotnie jego bez
graniczna tolerancyjność, przysłowiowa do
broć i pogoda Herriota pozornie mogła wy
dawać się słabością j bezsiłą.

I na pierwszy rzut oka odnosiło się 
wrażenić, że już ta wyspa rządów Demo
kracji coraz bardziej zalewana falami 
reak cji 1 ciemnoty klerykalno - komunisty- 

zneji, u 1̂ 1 szczytu na tym małym skra
j u ,  który jeszcze pozostał, coraz bardziej

po bratersku ścieśniają swoje szeregi rady- 
kali i socjaliści.

Istotnie, te zjednoczone ataki reakcji 
i komunistów czynią to, że towarzysze so
cjaliści francuscy coraz bardziej stają się 
de facto współrządcami rządu Herriota, że 
radykali francuscy coraz mocniej i szcze
rzej zbliżają się do socjalizmu.

To naradzające się głębsze braterstwo 
między temi dwoma kierunkami znalazło 
swój piękny wyraz na uroczystości odkry
cia pomnika Jaures‘a w rodzinnem jego 
mieście Castres.

Było to święto nietylko socjalistów, ale 
Całej istotnie demokratycznej Francji.

„Francja — mówił na tej uroczystości 
Herriot — którą kochał Jaures i którą my 
kochamy nie jest ziemią przywilejów. Tę 
Francję, o której Jaures marzył — my usi
łujemy budować".

I w tej samej mowie Herriot rzucił 
dumne wyzwanie człowieka wielkiej idei i 
nieskalanej prawości pod adresem tych, 
którzy sądzili, że zlęknie się wszczętej w al
ki, gdytż oświadczył: „Wolą widzieć sztan
dar Republiki Francuskiej miotany przez 
burzą, aniżeli wetknięty w bioto, które 
będzie go brudzić

I oto dziś — każdy obserwuje napozór 
dziwne zjawisko — rząd Herriota nie ucie
kający się do represji, nadal atakowany o- 
grómnie jednak wzmocnił się. Oto jeszcze 
kilka tygodni szła fama o idącej dyktatu
rze Caillaux (Kajjo), o zamachu faszy
stów, o wystąpieniu komunistów i t. d.

Dziś wszystko ucichło. Dziś Herriot 
jest silny — tą siłą największą, jaką jest 
siła moralna.

Herriot, wykwintny, wszechstronnie 
wykształcony esteta, sławny swoją energią 
i talentem organizatorskim mer Lyonu tak 
bezgranicznie cierpliwy, jak sam przyznał 
się w Izbie Deputowanych, aż ,,zanadto po
błażliwy w stosunku zarówno do ataków 
prawicy jak i komunistów — czuł, że ma 
potężnego sojusznika w ludzie francuskim, 
w jego przywiązanui do Republiki.

Historyczne już dziś orędzie biskupów 
francuskich było tym faktem, który udo
wodnił, jak dalece Herriot miał rację — 
temu bowiem orędziu zawdzięcza on, że 
sztandar Republiki francuskiej jeszcze moc
niej tkwi w jego ręku.

Zaiste, kogo Bóg chce pokarać — temu 
rozum odbiera — mogą dziś gorzkie robić 
sobie wyrzuty biskupi francuscy. W prowa
dzeni w błąd tolerancją Herriota, płynącą 
z jego wiary w granit zasad Republiki Fran
cuskiej, a k tórą to tolerancję wzięli oni za 
słabość, biskupi odważyli się na zaiste sza
leńczy krok — wydanie owego manifestu, 
gdzie wzywali do otwartej walki z prawa
mi Republiki. Efekt był nadzwyczajny —— 
ale wręcz odwrotny, aniżeli autorowie się 
spodziewali. Przez Francję całą przeszedł 
dreszcz niepokoju — jakgdyby usłyszała 
ona surmy bojowe nieprzyjaciela u swoich 
granic. Tak jest — tak jakgdyby szedł wróg 
z zewnątrz, który miał targnąć się na to 
wszystko, co stanowi treść duchową dzisiej
szego Francuza.

Obóz lewicy rządzącej przyjął wyzwa
nie — i °to  przerażeni biskupi ujrzeli jak 
pod tym sztandarem trójkolorowym prze

ciwko któremu chcieli prowadzić rzesze 
wiernych, zaczyna skupiać się cała F ran
cja, jak opuszczają ich wczorajsi sojuszni
cy — republikanie z Bloku Narodowego, 
jak prasa tak umiarkowana, jak „Temps”, 
,,Matin" odrazu odżegnała się od tego orę
dzia, jak obok „Croix" organu klerykałów 
została się tylko „Action Francaise" i rene
gat Herve w swojej „Victoire".

I oto do walki nie doszło. W tym sa 
mym czasie, gdy Herriot wygłaszał w Ca
stres swoją piękną mowę w obronie Repu
bliki, jej praw i tradycji wolnościowych,— 
w prastarej Notre-Dame, wypełnionej po 
brzegi wiernymi, kardynał Dubois w asy
ście nuncjusza papieskiego z ambony, mó
wiąc po staropolsku, ,,z pod ławki odszcze
kiwał" nieszczęsne orędzie. Ba, musiał prze- 
dewszystkiem ratować W atykan i katego
rycznie stwierdzić, że ani Papież, ani nun
cjusz papieski o orędziu nic nie wiedzieli, a 
pozatem oświadczyć, że orędzie nie jest 
deklaracją polityczną, że.kościół jest poza 
partjam i i polityką nie zajmuje się, że da
leki jest od obalenia Republiki — słowem 
jak wyjaśnił, orędzie było zwykłą lek
cją katechizmu".

Cała naiwność motywacji świadczy 
tylko o tern w jak panicznym popłochu wy
cofywał się kler ze swego ataku na repu
blikę. Ale te frenetyezne oklaski, które 
rozległy się wśród zebranych tysięcy w 

! olbrzymim kościele, pouczyły biednego 
kardynała ostatecznie, że zebrane w ko
ściele tłumy wierzących katolików, jedno
cześnie gorąco kochają swoją Republikę z 
jej wolnościami i świecką szkołą i gdyby 
postawić je przed dylematem: kościół czy 
Republika? — nie wieluby poszło pow rot
ną drogą w krainę obskurantyzmu.

Interpelacja radykałów — socjali
stów w Izbie i debaty na temat tego orę
dzia były już tylko dalekiemi grzmotami 
chmury, która przesunęła się obok.

1 liiij m
WALKA RZĄDU HERRIOTA Z KLERYKA

LIZMEM FRANCUSKIM. Tadeusz Ho- 
fówko.

USTAW A O ROZBUDOWIE MIAST. Teodor
Toeplitz.

UCHWAŁY WARSZ. RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH.

ODCZYT PROF. NOAKOWSKIEGO O ŁA
ZIENKACH I MAŁYM TRIANONIE. 

STRAJK W TEATRACH POLSKIM I MA
ŁYM.

W ODCINKU: WENECJA, Zofja Wojnarow
ska.

W  rezultacie republikanie z Bloku 
Narodowego widzą, jaką nieuczciwą grę 
prowadzą wobec Republiki, gdy w swej 
w.elce. z rządem Herriota kum ają się z kle- 
rykałami i ićh pocichu podburzają," ktery- 
kałowie zaś widzą jak niebezpieczne sta
wać się narzędziem w ręku ludzi z „Action 
Francaise". którzy chcą ten ruch klery- 
kalny wykorzystać dla swych celów mo- 
nachis tycznych.

A wszystkie te rozpamiętywania ża
łosne złożyły się na moralny tryumf H er
riota, który twardo stoi na straży wielkich 
swobód republikańskiej Francji i który ni* 
chce zejść z drogi jej tradycji, wierząc, że 
gdy kto zacznie nadużywać swobód i 
praw, ten stanie przed sądem najgroźniej
szym we Francji— sądem zbiorowej opinji

I narodu, która jest istotną siłą rządzącą we 
i Francji.

Tragi-komiczne losy orędzia biskupów 
i świadczą, że Herriot ma rację, wierząc w 
! siłę moralną Republiki i wolności poli- 
! tycznej.

Tadeusz Hołówko.

Kompromis,
Złożenie przez klub Z. P. P. S. wnios

ku w sprawie zmian i uzupełnień ustawy z 
dnia 26 września 1922 r. w przedmiocie za
budowy miast pozwoliło Sejmowi w w yjąt
kowo szybkim tempie uporać się z dużą 
pracą, jakiej wymagało załatwienie tej 
szczególnie ważnej dla życia miejskiego 

| i rozwoju gospodarstwa całego k raju  spra
wy.

Rządowy projekt ustawy o popieraniu 
budowy domów mieszkalnych w miastach 
był tak ogólnikowy i nieokreślony, iż nie 

i mógł. jak na to w swoim czasie zwracałem 
uwagę, być wzięty jako podstawa do dys
kusji.

Uchwalona jednak Obecnie przez Sejm 
j  ustawa w wielu punktach różni się od wnio- 
j  sku poselskiego zgłoszonego przez tow.
; Hausnera.

Źródła dochodowe funduszu zabudo
wy znacznie zostały uszczuplone. Skreślo
no udział w podatku państwowym od nie
ruchomości i dodatek do tego podatku na 

j rzecz budowy.
Zmniejszono państwowy podatek od 

placów z 3% proponowanych przez FkP.S. 
i 2%, które przewidywał pro jek t rządowy, 
do maksymalnie 1%, przyczem sformuło
wanie odpowiedniego artykułu jest takie, 
iż wysokość podatku wydaje się bvć po
zostawiona rozporządzeniu Min. Skarbu, 
gdyż ustawa mówi o podatku w wysokości 
do 1 % wartości szacunku.

Podatek ten może być pobierany tyl
ko od placów budowlanych, podczas gdy 
wniosek poselski przewidywał podatek od 
wszystkich gruntów niezabudowanych.

Określenie, jakie place należy uważać 
za niedostatecznie zabudowane, pozosta
wiono też rozporządzeniu Ministra.

W reszcie przejęto z projektu rządo
wego ograniczenie poboru tego podatku aż 
do czasu wprowadzenia podatku od wzro
stu wartości.

Jest to z punktu widzenia polityki 
gruntowej ograniczenie najzupełniej nie
zrozumiałe. Podatek od przyrostu w arto
ści, pobierany tylko przy przejściu włas
ności z rąk do rąk, stanowi nadbudowę 
systemu podatków, mających na celu, o- 
bok zadania fiskalnego, walkę ze spekula
cją gruntową i pobierany być może w spo
sób właściwy tylko o ile jednocześnie ist
nieje podatek od wartości, oparty na sza
cunku.

Zmniejszając w sposób tak wydatny 
wszystkie inne źródła dodhodu, ustawa o- 
piera się przedewszvstkiem na wpływach 
podatku od lokali. Obawiam się, że 6% po
datek  może okazać się niedostateczny, 
szczególniej gdv się weźmie pod uwagę, że 
ustawa przewiduje użycie państwowego 
funduszu zabudowy nietylko na pokrycie 
części oprocentowania listów zastawnych 
i obligacji, ale także na pokrycie różnicy 
kursu tych listów i Obligacji.
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Poniew aż różnica ta może być bardzo 
poważna, dochody f ud uszu państwowego 
oęd ą  szybko wyczerpane, a że z drugiej 
s tro n y  ustaw a nie zabrania gminom m iej
skim  korzystania z tego samego źródła po
datkow ego d!a celów ogólnego budżetu, 
tnoże więc w yniknąć jednocześnie silne 
■obciążenie lokatorów  i m ało w ydatna ak
c ja  zabudowy.

Skoncentrow anie całej akcji pomocy 
w K om itetach zabudowy nie zostało osią
gnięte przez nową ustaw ę. K om itety te 
pozostawiono w całkow itej zależności od 
M agistratów , a w ydaw anie pożyczek dla 
budowy przekazano instytucjom  finanso
wym, k tó re  w skaże rozporządzenie wy
konaw cze M inist. Skarbu, instytucjom , 
k tó re  będą w ydaw ały listy zastaw ne i ob
ligacje.

Zarówno listy, jak i obligacje do wy*- 
sokości 500 mil jonów złotych będą  gwa
rantow ane przez gminę, w obrębie k tórej 
nieruchom ość jest położona i przez P ań st
wo, niezależnie od zabezpieczenia na hy- 
potece nieruchomości.

Czy nie za wiele gw arancji?  I co w ła
ściwie zabezpiecza gm inę za udzielone 
przez nią gw arancje, jeśli insty tucja finan
sowa będzie m iała bezpośrednie zabezpie
czenie hypoteczne?

Pożyczki będą udzielane na wniosek  
gm iny  (M agistratu lub K om itetu zabudo
wy). J e s t  to bardzo  poważne polepszenie 
w stosunku do p ro jek tu  rządowego, który 
sam orządom  pozostaw iał tylko funkcje 
opiniodawcze.

In teresy  gminy są także uwzględnio
ne w postanowieniu, k tó re sum ę kredytów  
budow lanych w  obrębie poszczególnej 
gminy uzależnia od sum y dochodów p ań 
stwowego funduszu zabudowy, osiągnię
tych w danej gminie. N ie może już być 
mowy o tern, by  podatki zebrane w jednej 
gminie użyte by ły  na budownictwo w in
nych gminach.

Spraw a p rzydzia łu  gruntów  państw o
wych załatw iona jest w sposób stanow iący 
poważny krok naprzód naw et w stosunku 
do poprzedniej ustaw y o zabudowie. P rze
w iduje ona odstępow anie gminom (nieste
ty  — odpłatnie) gruntów  d la  celów miesz
kaniowych w' m iarę możności zrealizow a
nia na tych gruntach zam ierzeń budow la
nych p rzez gminy tub p rzy  pom ocy gminy 
’przez Spółdzielnie, S tow arzyszenia m iesz
kaniowe, Insty tucje  społeczne, osoby p ry 
w atne i Spółki.

Tem  piln iejsza teraz  s ta je  się spraw a 
umożliwienia stosow ania w całej Rzeczy
pospolitej współcześnie pom yślanego p ra 
wa zabudowy.

W ysokość Oprocentowania pożyczek 
nie jest określona przez ustaw ę. Pozosta
wienie tej spraw y rozporządzeniu wyko
nawczemu, um otywowane p r a wdopodob- 
łie zm iennością rynku pieniężnego, nie 
jest właściwe.

Tam , gdzie chodzi o danie szerokim 
warstwom dachu nad  głową, nie może byó 
mowy o  wysokich procentach i maksymum 
procen tu  pobieranego od pożyczek na bu
dowę m ałego w łasnego m ieszkania, powin- 
K> było być określone przez ustaw ę.

U staw a jes t rezultatem* komoromisu, 
którego zaw arcie nie było  łatw e. K om pro
mis był konieczny na dwie strony.

1) z Rządem , którego p ro jek t ograni
czał ro lę  gmin do tw orzenia dekoracyj
nych K om itetów  zabudowy o funkcjach

czysto opinjodawczycb, pozostaw iając 
w szystkie decyzje Min. Skarbu.

2) z tymi wszystkimi, k tórzy  chcieli 
Zepchnąć na plan najdalszy  budownictwo 
społeczne, w ysuw ając na plan pierw szy — 
pomimo, że zaw iodła ona wszędzie — ini
cjatyw ę pryw atną.

Oparcie się na wniosku Z. P. P. S.

uczyniło ten kompromis możliwym do 
przyjęcia.

O ile Senat ustaw y nie przetrzym a i 
R ady  M iejskie wybiorą odpowiednie ko
mitety-, zobaczymy jeszcze w roku bieżą
cym korzystne rezu lta ty  ustawy-.

Teodor Toepliłz.

T E L E G R A M Y
Dymisja rządu belgijskiego

DA lB ~ A y ™ n !A . (PAT,). DZIŚ PO POŁUDNIU GABINET BELGIJSKI PO-

Herpioi wzywa do ofiar dSa ratowanSa
skarbu

Paryż, 5 kw ietnia. (PA T .). P rzem a
w iając w  Fontainebleau H errio t bronił rząd  
przed  zarzutem  stworzenia obecnych tru d 
ności finansowych i podkreślił, że rząd  po
łożył k res praktyce budżetów  specjalnych, 
m ających pokrycie w odszkodowaniach, o- 
raz  uzyskał realizację sp ła t niemieckich. Z 
kolei prem jer przypom niał zasługi rządu, 
położone w sprawie przyw rócenia naczel
nych zasad równowagi i jednolitości bud
żetu oraz pro testow ał przeciw ko zarzutom  
iż rząd  nie uregulow ał spraw y długów zew
nętrznych w Londynie równolegle z zaga
dnieniem  odszkodowań, przypom inając, iż 
rządy  poprzednie dopuszczały łączność o- 
bu tych zagadnień. D la przyw rócenia k ra 
jowi całkow itej swobody w  polityce wew
nętrznej i zew nętrznej, na k tórych  zacię
żył ogromnie płynny dług, należy u ra to 
wać państw o drogą wielkiego wysiłku 
w szystkich dobrych obywateli, d la których 
O jczyzna stoi ponad stronnictw am i i roz

wiązać zagadnienie energicznem  natęże
niem woli. F ran c ja  nie może się odw oły
w ać do zarządzeń  powierzchownych, do ja 
kich uciekały się niektóre państw a, gdyż
staw ia pojęcie uczciwości finansowej na 
równi z innemi pojęciam i honoru. P ro jek t 
rządow y odpow iadający charakterow i fran
cuskiemu, zażąda od ogółu obywateli po
datników  zgody na wysiłek k tó ry  służyć 
będzie jednakow o interesom  jednostki, jak 
i ogólnym interesom  F rancji. Zwracam  się 
do  w szystkich dobrych francuzów — mówił 
H errio t — któ rzy  rozum ieją, że jednocze
śnie ich interesem  jak  i obowiązkiem jest 
rew aloryzacja  pieniądza narodowego i u- 
morzenie długów, aby zgodzili się na ten 
wysiłek. K ażdy z nas musi p rzy jąć  na sie
bie część brzem ienia, k tórem  dla wspólnego 
zbawienia obarczyła się F ranc ja , aby mo- 

|  gła ona szybko w ejść z powrotem  na d ro
gę, w iodącą ją  ku  jej przeznaczenia.

Niesnaski w łoaie Ili Stffiędzyłispocfów&u
R A D EK  W  N IEŁA SCE.

M oskwa, 5 kwietnia. (PA T.). K om itet 
wykonawczy m iędzynarodów ki kom unis
tycznej odrzucił żądanie komuni :tów nie
mieckich wykluczenia z partji R adka, o- 
skarżonego o to, że w ysyłał zasiłki pienięż
ne Niemcom, wykluczonym  już z p artji. 
K om itet postanow ił udzielić Radkowi o- 
statniego napom nienia.

M oskwa, 5 kw ietnia. (PA T.). R osta 
kom unikuje, że kom itet wykonawczy trze 
ciej m iędzynarodów ki postanow ił udzielić 
surowego napom nienia Radkowi, B randle- 
rowi i Palm ajerow i, za próbę wywołania 
secesji w  niemieckiej p a rtji kom unistycz
nej. Poniew aż trzej wymienieni komuniści 
złożyli uroczyste przyrzeczenie zachowania

na przyszłość dyscypliny p arty jn e j, komi
te t postanow ił na razie nie w ykluczać ich z 
partji.

B U C H A R IN  PR Z E C IW  TROCKIEM U.
M oskwa, 5 kwietnia, (PA T.). R osta do

nosi, że n a  posiedzeniu centralnego komi
te tu  wykonawczego m iędzynarodów ki ko
m unistycznej złożył B ucharin spraw ozda
nie o stosunkach w  rosyjskiej p a rtji kom u
nistycznej. O św iadczył on, że p art ja nie 
może tolerow ać tak  znacznego odchylenia 
od tradycyjnych linji wytycznych, jakiego 
żąd ają  zwolennicy Trockiego. Bucharin 
podkreślił, że part ja walczy nie przeciwko 
sobie sam ej, lecz przeciwko zasadom  poli
tyki Trockiego.

U ral M l  19 sialu.
Paryż, 5 kwietnia. (PA T.). W  wybo

rach do senatu  w okręgu Sekwany obrany 
został M illerand, uzyskując 520 głosów. D la 
uzyskania absolutnej większości niezbędne 
było 508 głosów. Inni kandydaci uzyskali: 
przedstaw iciel radykałów , A utrand , 175 
głosów, przedstaw iciel socjalistów zjedno
czonych. Osmin, 158 głosów, kom unista (so- 
cialiste-com m uniste), Bachelet, 86 głosów i 
kom unista — zwolennik kierunku moskiew
skiego (m oscoutaire), Cam elinat, 71 głosów.

I i i  ii 9'dMiii w Sofii.
So f ja, 5 kwietnia. (PA T.), W czoraj 

późną nocą nieznany spraw ca usiłował do
konać zamachu na prochownię 4 pułku art. 
G dy żołnierz, stojący na posterunku, w e
zwał zbliżającego się do prochowni, aby się 
zatrzym ał, ten strzelił, raniąc strażnika w 
nogę. S trza ł zaalarm ow ał w artę. Spraw ca 
zdołał jednak uciec. W  dzielnicy, w której 
zna jdu je  się prochownia, uwięziono 2 osob
ników podejrzanych o zamach.

k r o n i k a  
P O L IT Y C Z N A .

O TRZYMIESIĘCZNE w y m ó w ie n ia  PAŃ
STWOWYM p r a c o w n ik o m  k o n t r a k . 

TOWYM.
Zrzeszenie Polskich Pracowniczych Zw. 

Zaw. komunikuje:
Okólnik Prezydjum Rady ministrów nr. 

1691 z dnia 31 stycznia 1925 r. wydany w wy
niku starań Zrzeszenia Polskich Pracowni
czych Związków Zawodwych polecił wszyst
kim urzędom i instytucjom państwowym sto
sowanie do państwowych pracowników kon
traktowych trzymiesięcznego okresu wymó
wienia, zamiast dotychczas praktykowanego— 
jednomiesięcznego. Jak  się dowiadujemy ca
ły szereg inslytucyj państwowych, mimo sta
rań zainteresowanych pracowników nie Czyni 
w dotychczasowych umowach o pracę żad
nych zmian okólnikiem nakazanych.

Ten stan wywiera zupełnie zrozumiałe 
zaniepokojenie wśród zainteresowanych pra
cowników, skutkiem czego Zrzeszenie Pol
skich Pracowniczych Związków Zawad iwycn 
udaje się do sfer miarodajnych o odpowiednia 
wyjaśnienia.

Kongres socfaSIsiów łotewskich
Ryga, 5 kw ietnia. (PA T.). W czoraj 

rozpoczął się tu  kongres łotew skiej p a rtji 
socjalistycznej w  obecności gości z Niemiec, 
Szwecji, F inlandji, Estonji, Litwy, Polski 
oraz delegatów  rosyjskich socjalistów . De- j 
legat Polskiej P a rtji  Socjalistycznej, tow. I

Czapiński, wygłosił przem ówienie pow ital
ne, podkreśla jąc konieczność wspólnej p ra
cy nad utrzym aniem  pokoju we wschodniej 
Europie. W  dniu dzisiejszym  odbył się w iel
ki wiec, na k tórym  przem aw iał m. in. de le
gat Polskiej P a rtji Socjalistycznej.

W zalanef kepalns
Londyn, 5 kw ietnia. (PA T.). W ypom 

powywanie wody z zalanego w Scottswo
od pod N ew castle szybu postępuje n a 
przód. Stw ierdzono, że poziom wody w

szybie znacznie opadł, nie m a jednakże n a
dziei, aby udało się znaleźć jeszcze przy 
życiu górników, k tórzy  w liczbie 38 zosta
li w skutek katastro fy  zalewu odcięci.

Strajk robotników
w fu M  P o l l  i Miłym

W sobotę, 4 b. m., o godz. 12-ej w połud
nie wybuchł strajk personelu technicznego w 
teatrach Polskim i Małym. Geneza strajku 
była taka: robotnikom należał się dodatek 
świąteczny w wysokości całej pensji; dyrekcja 
■wypłaciła 40%, a z resztą zwlekała, nie Ozna
czając nawet terminu wypłaty. Wobec tego 
Zarząd Oddziału IV (teatry) Związku Pracow
ników Instytucji Użyteczności Publicznej wy
stosował pismo z żądaniem wypłaty zaległych 
60%, powołując się na przykład innych tea
trów warszawskich, gdzie robotnikom na świę
ta wypłacono całą pensję. Na ten list i na
stępny dyrekcja odpowiedziała kategoryczną 
odmową. Wówczas strajk stał się nieuniknio
ny. Pozwolono jednak pozostać na stanowis
kach woźnym, palaczowi i sprzątaczkom, aby

Wenecja.
W R A ŻEN IE M IG A W K O W E.

K iedy przed  w ojną w idziałam  W ene
cję, owo dziwne miasto, w yłaniające się z 
wód jak nieśm iertelna W enus, olśniew ał 
mnie w tedy całkowicie mozaikowy prze
pych przeszłości, tajem niczość m arm urek 
wych pałaców, chm ura gołębi na piecu św. 
M arka, rom antyzm  ciemnych po łysku ją
cych kanałów  i barkarole czarno ubranych 
gondoljerów . P leśń  na m arm urow ych 
schodach „palazzo" *) porów nyw ałam  pa
tetycznie do szm aragdowych aksam itów  i 
ku  „Ponte dei Sospiri" **) m elancholiczńe 
posyłałam  w estchnienia.

Jak że  inaczej u jrza łam  W enecję dzi
siaj!

U jrzałam  bezw ładne ciało W enecji, z 
którego uleciała dusza, u jrza łam  m um ję 
W enecji spoczyw ającą cicho na lazu ro 
wym oceanie, spoczyw ającą z oczyma za- 
mkniętemi na św iatła wielkich zórz. Bo 
W enecja jest W tej chwili tylko przepięk
ną m um ją. M am tu na myśli W enecję — 
miasto, centrum  życia, gangljou***) n e r
wów, reagujących na bodźce.

Z olbrzymich przew spaniałych sal p a 
łacu Dożów wieje zimno i pustka. Nigdy 
już R ada Dziesięciu nie zasiądzie w s ta l
lach, aby debatow ać nad treścią oskarże
nia, wrzuconego w przedsionku pałacu do 
skrzynki w kształcie rozw artej lwiej pasz
czy, oskarżającej wymownie epokę inkwi-

"1 „Pała*" po włosku. **) „Most West
chnień". ***] ośrodek nerwowy.

zycji, groźnych sądów, łatwowierności, 
zdrad i kinem atograficznie szybkich obro
tów kó ł Fortuny. Bo im w spanialej o lśnie
wa oczy przepych sal pałacu Dożów, tem  
więcej ponure wydają- się lochy więzień, 
w  których zam ykano oskarżonych, t. zw. 
,,Pozzi“ czyli studnie, wilgotne i ciem ne ce
le m aleńkie. A  są i takie, z których ciała  
powieszonych o d razu  do m orza spłukiw ała 
woda. A  nad lochami M ost W estchnień, 
przez k tó ry  skazanych prow adzono na 
m iejsce stracenia. Choć wszystko to  w 
dziejach W enecji daw no już m inęło, kon
tra s t przepychu i wilgotnej piwnicy mówi 
ciągle jeszcze żywym językiem  teraźn ie j
szości, bo okrucieństw o ludzi, z małem i od
mianami w  formie, trw a i nie przem ija. J a k  
długo jeszcze? Ile  la t?  Ile dziesiątków  
la t upłynie, zanim odwieczne łańcuchy z 
podziemi daw nych więzień i nowoczesne 
narzędzia w alk  staną się zarówno tylko 
muzealnym  zabytkiem ?

Tym czasem  cała  W enecja jest pam iąt- 
i ką  przeszłości, jest pinakoteką w spaniałych 
| budowli, rzeźb, mozaiki, obrazów . W ene

c ja  taka różnobarw na na tle turkusowego 
nieba, taka gorąca w kolorycie, taka h ar
m onijna w strukturze, napełnia wzrok 
sm utkiem jak um ierająca perła . Bowiem 
należała  do kategorji żywych, a teraz  m ar
tw ieje i ani jeden nowy pałac nie stanie 
w dumnym przepychu nad C anale G rande. 
Ta jest zasadnicza różnica m iędzy dzieła
mi sztuki, których w W enecji pełno i k tó 
re  będą żyć wiecznie, a nią sam ą jako o- 
środkiem  tw orzenia dzieł sztuki, k tóry  
zm alał do minimum.

W enecja jest jak  złoty w ysadzany dro- 
giemi kamieniami, starożytny pierścień

j zam knięty w błękitnej gablotce nieba. S ta 
rożytny, cudow nie piękny pierścień, pokry
ty  patyną m elancholii, pokazuje sie za pie
niądze. P a łac  Dożów, widok z Dzwonni
cy, w ieża Zegarowa, M uzeum, G alerja  o- 
brazów, pałace i t. d. —  wszystko za o p ła 
tą. To zresztą zrozum iałe, bo choćby na 
rem onty  i utrzym anie porządku potrzeba 
pieniędzy, ale tak mi u tkw iły w pamięci 
czarne  błyszczące oczy włoskiego chłopa
ka, może em igranta na roboty do F rancji, 
k tó ry  w  drrw iach  kościoła św. M arka po
ciągnął mnie za rękaw  i zapy ta ł z niepoko
jem : „A ndre qui si paghi, S ignora?" (Czy 
i tu  się p łari, proszę pani?). A  gdy usły 
szał zaprzeczenie, w szedł do w nętrza z 
rozjaśnioną tw arzą. D aleka to  jeszcze 
przyszłość, kiedy piękno sztuki i piękno 
przyrody będzie w łasnością w szystkich i 
nie trzeba już będzie brzęczącą lub szele
szczącą m onetą płacić za zachwyt nad a r
cydziełam i mistrzów. Daleka to jeszcze 
przyszłość, kiedy koleje, aeroplany, au to 
mobile. okręty  będą dostępne dla w szyst
kich i piękno w szelkiej krainy stanie otwo
rem  d la ceniących piękno.

Przem ysł wenecki przeżył swoje czasy 
świetności: szklane wyroby z wysepki Mu- 
zano i weneckie koronki z Burano.

Z 250-ciu. istniejących ongi fabryk 
szklanych na Muzano, pozostało teraz za
ledwie ośm, choć liczba m ieszkańców 
wzrosła. A rtyzm  odlewania, a szczegól
niej wydm uchiwania szklanych kielichów, 
czar i wazonów przechodził dziedzicznie z 
ojca na syna. Podobno takich artystów , 
tworzących przedziw ne tęczowe lub barw 
ne arcydzieła ze szkła, jest teraz na wy- 
scoce M uzano zaledw ie kilkunastu. Is to t

nie, w idziałam  w  W enecji w iele sklepów 
i przedsiębiorstw  z wyrobam i szklanemi, 
ale rzeczy skończenie artystycznych, k tó
re  w yw ołują na usta uśmiech rozradow a
nia, nie w idziałam  praw ie wcale. N ato
m iast jest wiele tandety  pod postacią ko
lorowych kieliszków, filiżanek, spodków, o- 
zdabianych plastycznym  deseniem  z k re 
mowej glinki, im itującym  koronkę.

Może w wyrobach koronczarskich z 
wysepki Burano znalazłoby się więcej rze
czy pięknych,, aczkolwiek i tu popyt decy
duje o podaży, bo przecież turystki, tłum 
nie zw iedzające W enecję, nie noszą takich 
prześw ietnych koronkowych szat jak dawne 
piękne w enecjanki i co najw yżej kupują 
kapy na łóżka lub laufry  na fortepian.

Życie jest wielkim kapelm istrzem , ode
brało  W enecji pierw sze skrzypce w orkie
strze włoskich miast, pozwala jej tylko 
jeszcze czasem  zagrać echową barkarolę na 
gitarze, podczas gdy gibki gondoljer posu
wa barkę po lśniącym  kanale. Tłum y tu
rystów  podziw iają kościoły i architekturę 
m arm urowych pałaców, rzeźby Sansovino, 
Masegni, A retino, mozaiki według k arto 
nów M affeo z W erony, Tycjana j T into
retto, obrazy Tycjana, Bassano, Paw ła V e
ronese, P a lm ay , Zuccato, słynnego również 
z arcydzieł mozaikowveh i wielu innych, 
podziw iają ażurow e łuki, mosty i arkady  na 
tle bezchm urnego nieba, lecz puls życia tę t
ni gdzieindziej — Rzym, M edjolan, Turvn, 
Neapol, BoJonja — tam gdzie odbywa się 
wielka gra o przyszłość, wielka staw ka na 
czerw one i czarne.

Zof ja W ojnarowska.
W enecja, 14 marca 1925 r.

--------------
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nie narazić p u b lic z n o śc i na przebywanie w 
teatrze zaśmieconym i nicogrzanym. Wobec 
tego, ie  artyści sam i p o d ję li s ię  ustawiania de* 
koracji, przedstawienia w obu teatrach nie u- 
legły przerwie.

L.W razie przeciągania się Strajku Związek 
będzie zmuszony rozszerzyć strajk na caty 
personel.

Stanisław }(oal:owski
o Miłym I r i a n i e  i UMA
D oznaję zaw sze żywej radości, słucha

jąc gaw ęd prof. Noakow skiego o  dawnej 
architekturze i ludziach, którzy ją tworzyli. 
Z pomocą um iejętnie dobranych przezro
czy  i ®łów celnych potrafi on w yw ołać  
przed nami nietylko zabytki jakiejś epoki, 
a le  także jej ducha, poezję i nastrój. O sta
tnio (3 kwietnia) oprowadzał on nas po  
M ałym  Trianonie—pałacyku królowej fran
cuskiej Marji Antoniny —  i Łazienkach— 
pałacyku Stanisław a Augusta. Przeciągnę
ły  przed nami fasady, wnętrza, meble, po
sągi i obrazy w stylu Ludwika XVI (styl 
ten stanowi jakby przejście od rokoka do 
późniejszego klasycyzm u i łączy  umiar, 
prostotę, wykwint z jakąś kobiecą wjotkoś- 
cią  i d elikatnością); zam ajaczyła epoka z 
jej żądzą używania i powrotem  do natury, 
z  jej sentym entalnością i chłopom anją i 
przesunęły  się cienie obojga n ieszczęśli
wych w łaścicieli tych pałacyków: dumnej 
i płochej Marji Antoniny, co  zginęła na 
szafocie podczas W ielkiej R ew olucji, i S ta 
nisław a Augusta, opiekuna sztuk i nauk. 
pom nożyciela kultury polskiej, który osta
tnie lata sw ego życia sterał na wygnaniu, 
w  Rosji, tęskniąc za swem i ukochanemi 
Łazienkami i dowiadując się ciągle, w ja
kim stanie są roboty około ich ukończenia.

Z uwag bardziej specjalnych chciał
bym podnieść: powiązanie tarasu na dachu 
pałacu łazienkow skiego z tarasem  na da
chu W illi Doria w  Rzym ie, w skazanie pa 
zrobiony przez Berniniego pomnik Ludwi
ka X IV  w  W ersalu, jako na w zór pomnika 
króla Jana Sobieskiego, podkreślenie, że  
teatr króla Stanisław a A ugusta na w yspie  
b y ł pierwszym  w  czasach now ożytnych te
atrem na powietrzu, oraz uwydatnienie  
w pływ ów  klasycyzm u angielskiego na oz
doby wnętrz w  pałacu łazienkowskim .

O dczyt został w ygłoszony na rzec z  B i
blioteki Publicznej w  W arszaw ie.

M W.

Uchwały
W am . Mi W&n M o i y t l i

IW piątek, 3 b. m., w sali Związku prac. 
miejskich, odbyła się, pod przewodnictwem  
tow. Rączki, konferencja Zarządów Zw. Zaw.

Konferencja po wysłuchaniu referatu tow.'" 
posła Gardeckicgo przyjęła uchwałę w  spra
wie obrony 8-godz. dnia i angielskiej soboty, 
oraz przywrócenia 46 godz. tygodnia pracy w 
hutach górnośląskich. .

P o z a tc m  konferencja uchwaliła wezwać 
w sz y s tk ie  Związki Zaw. do bezwzględnej wal
ki z Jajcrantami" i pracą „akordową", jako 
systemem szkodliwym, obniżającym jak o ść  
produkcji i rujnującym zdrowie robotnika.

W sprawie święta I-go Maja powzięto u~ 
chwałę, wzywającą Związki Zaw. do demon
strowania wspólnie z partjami socjalistyczne- 
mi, z którcmi klasowy ruch zawodowy utrzy
muje bratnie stosunki.

Jako tegoroczne hasła aktualne Warsz. 
Rada Związków Zaw. wysuwa hasła, podane 
w  uchwale Komisji Centralnej Zw. Zaw.

sprawie strajku robotników rolnych u- 
chwalono:

„Walczącym o ludzki byt robotnikom rol
nym Warsz. Rada Związków Zaw. przesy/a  
wyrazy najżywszej sympatji i braterskiego po
zdrowienia m az przyrzeka, na wezwanie Ko
misji Centralnej, poprzeć strajk robotników  
rolnyęh wszelkicmi zozporządzalnemi środka
mi*. )

W sprawie zamachu reakcji na prawa w y
borcze do samorządów, konferencja przyjęła 
uchwałę ostrzegającą ^prawicę sejmową, a | 
przedewszystkiem pseudorobotniczą „Chrze
ścijańską Demokrację przed wszelkiemi pró» 
bami fałszowania ordynacji wyborczej i ogra
niczenia woli ludu pracującego, gdyż klasa ro
botnicza nie pozwoli wydrzeć sobie wywal
czonych praw

Dalej konferencja domaga się od Rządu 
usunięcia z Biura Badania Cen obrońców w y
zysku i paskarstwa, oraz powołania na ich 
miejsce przedstawicieli konsumentów i robot
ników, — jako rzeczywiście zainteresowanych 
w zwalczaniu drożyzny.

W końcu konferencja z oburzeniem pięt
nuje fakt zatrudniania 12-to lenich dzieci w 
hucie szklanej p. Sawickiego na Pelcowiznie.

CYRK WARSZAWSKI
Dziś w ie lk i  p r o g r a m  k w i e t n i o w y

Zygmunt Breitbart
Prolongowany do dnia 8-go kwietnia 

Ceny z w y c z a jn e .
Początek o godz. 8-ej w.

Walne zebrania
[ Z M Ó W  ll  W1 U D  W

BANKRUCTWO 
WPŁYWÓW KOMUNISTYCZNYCH.

W niedzielę dn. 22 m arca r. b. odbyły się 
w Łodzi Zwyczajne W alne Zebrania członków 
O ddziałów  Związku W łóknistego.

Pomimo, i i  obecne zebrania odbyw ały się 
w znacznie gorszych w arunkach, niż poprzednie, 
przed dwoma laty, przed ostatnim  Zjazdem Związ
ku: mimo, i i  kryzys i bezrobocie pow iększają nę
dzę mas robotniczych, co w płynęło na zmniej
szenie się liczby członków  Związku, opłacających 
składki —( na niedzielne zebrania przybyło więcej 
robotników, niż bywało na poprzednich zebra
niach; przyczem zainteresowanie obradami było 
w iększe, niż kiedykolwiek przedtem. Również 
podkreślić należy znaczny postęp  w samej orga
nizacji zebrań i technice obrad.

Komuniści i niezależni socjaliści już na samym 
w stępie zebrań w ykazali ca łą  sw ą nieudolność 1 
bezsilność. Na w szystkich 3 zebraniach dokonano 
w yboru prezydjum bez w alki, i nieom al bez opo
ru opozycji, w ybierając zw olenników  Zarządów  
Oddziałów. W poprzednich latach przy wyborach 
prezydjum odbyw ały śię zaw sze zacięte Walki.

Że spraw ozdań z działalności Oddziałów , k tó 
re składali tow. tow. Ziemba, Danielewicz, B rze
ziński i inni, wynika, że O ddziały Związku liczą 
zgórą 15.00(1 członków , p łacących składki, łącznie 
z bezrobotnym i. Z działalności O ddziałów  w ym ie
nimy np. (nie licząc zebrań delegatów , odczytów, 
przeprow adzania spraw  sądow ych itd.), że Od
działy odbyły 316 zebrań i w ieców  po fabrykach, 
oraz załatw iły 2.338 zatargów  fabrycznych.

Nieliczni mówcy z opozycji, przew ażnie nie
zależni socjaliści, zarzucali Zarządom , że działal
ność ich była m ało intensyw na; nie umieli jednak 
podać żadnych konkretnych faktów  na po tw ier
dzenie swych w ywodów. Co zaś do akcji ogól
nych, to  naw et opozycjoniści przyznaw ali, żc b y 
ły one dobrze prow adzone.

N atom iast liczni zwolennicy Zarządów  ostro 
i rzeczow o zbijali zarzuty  opozycjonistów  i tw ie r
dzili, że działalność Z arządu G łównego i O ddzia
łów  była  bardzo intensyw na i słuszna, przynosząc 
krzyści masom robotniczym . Z nastro ju  sali widać 
było, żc praw ie wszyscy zebrani odnosili się z peł- 
nem zadowoleniem  do działalności Związku.

Spraw ozdanie z działalności i kasow e przyję
to  do zatw ierdzającej wiadomości.

W nioski opozycji o połączeniu O ddziałów  w 
jeden i w prow adzeniu w yborów  proporcjonalnych 
otrzym ały zaledw ie parę  głosów.

Listy kandydatów  do Z arządów  O ddziałów  
i w yborów  delegatów  n a  Zjazd Związku, w ysta
wione przez by łe  zarządy, otrzym ały 6%  głosów, 
pustych zaś kartek , oddanych przez opozycję, by 
ło 5 -

A w ięc — do Zarządów Oddziałów, oraz na 
delegatów  na Zjazd — w ybrano w yłącznic zw o
lenników obecnej większości!

Wybory te, jak i cały przebieg zebrań, wska
zują, że komuniści w Łodzi, gdzie dawniej mieli 
wpływy, są obecnie bez znaczenia, a ich metody 
walki doszczętnie zbankrutowały w  związkach. 
To wszystko jest dowodem, że taktyka Zarządu 
Głównego Związku była słuszna.

W ogóle zebrania tegoroczne dowiodły znaczne
go powiększenia wpływów PPS i oficjalnego k ie
rownictwa Związku wśród robotników w łókni
stych.

Na zebraniach przyjęto szereg uchw ał, a mię
dzy innemi; aby Zw iązek w odpow iedniej chwili 
rozpoczął akcję planow ą o zaw arcie głównej u- 
mowy i podw yższenie płac w przem yśle w łókien
niczym.

N astępnie przyjęto  rezolucję, w zywającą po
słów  socjalistycznych do energicznej w alki o  p rze 
dłużenie zapomóg dla bezrobotnych i rozszerzenie 
praw a pob ieran ia  zapomóg, oraz dom agającą się 
zargawizowania robót publicznych.

Zebrani ośw iadczają, iż solidaryzują się ze 
stanowiskiem  Zarządu Głównego, niegodzącego 
s i ę  na now y w yzysk p racy  przez w ielkich kap ita
listów w formie rzekom ej reorganizacji pracy, oraz 
stw ierdzają, iż mogą się zgodzić na reorganizację
pracy ty lko wtedy, gdy w prow adzone zostaną od
powiednie urządzenia techniczne i stosow na p ła
ca.

U m i \ ! i II.
Pisaliśmy już o wyłamaniu się komuni

stów białoruskich z pod władzy centrali war
szawskiej i polskich komunistów i o założe
niu odrębnej partji komunistycznej Zachodniej 
Białorusi. Pisaliśmy też o przywłaszczeniu
drukarni białoruskiej przez Kom. Partji Pol
ski.

Obecnie z numeru 6-go „Bolszewika", 
organu komunistów białoruskich, dowiaduje
my się, żc oficjalna partja wydaje konkuren
cyjnego „Bolszewika II", o którym „Bolsze
wik 1“ pisze, żc „treścią swą przedstawia 
przykład oczywisty, do jakiego upadku oby
czajów, do jakiego zwyrodnienia, tępoty i 
idjotyzmu może dojść oficjalny, urzędniczy, 
biurokratyczny „komunizm". Wstyd bierze za 
Komintern i za K. P. p

Dalej „Bolszewik I" zarzuca komunistom 
polskim, że denuncjują legalne organizacje 
białoruskie, z których pomocy j poparcia ja
koby korzystają komuniści białoruscy.

z Kasą Chorych.
W CUKROWNI „DOBRZELIN" PODSTĘP
NIE ZEBRANO OD ROBOTNIKÓW PODPI

SY PRZECIWKO KASIE CHORYCH. 
ROBOTNICY SPOSTRZEGLI SIĘ W PORE 
I ŻĄDAJĄ UTWORZENIA W CUKROWNI 

FILJI KASY CHORYCH.
(Korespondencja własna).

Warszawskie Tow. cukrowników prowa
dzi wojnę z ustawodawstwem robotniczems 
między innetni. sprzeciwiając się wprowadze
niu Kasy Chorych w cukrowniach, prowadzi 
walkę z ustawą o ubezpieczeniu robotników na 
wypadek choroby. Panowie administratorzy 
i dyrektorowie biorą się na sposoby, byleby 
tylko okłamać i oszukać robotników.

Administrator cukrowni Dobrzelin oś
wiadczył, że jak trzeba będzie wprowadzić 
Kasę Chorych, to nie da na to lokalu, niech 
sobie robotnicy szukają pomieszczenia na swo
ją Kasę. Zaraz znaleźli się rzekomi „obroń
cy robotników, którzy zaczęli namawiać ich 
do podpisania się na prdteście przeciwko Ka
się Chorych, przeciwko urzędowemu ubezpie
czeniu robotników, motywując to tern, żc jak 
fabryka nie da lokalu, a fabryczna Kasa zo
stanie zwinięta, to robotnicy zostaną bez po
mocy lekarskiej.

Podpisy zebrano i panowie administratorzy 
odmówili komisarzowi wprowadzenia w Do
brzelinie i innych cukrowniach Kasy Chorych. 
Sprawa poszła do sądu i termin jej wyzna
czono na dzień 6 maja.

Istnieje prawo ubezpieczeniowe dla ro
botników na wyoadek choroby, a panowie Na

ft tansonowie swobodnie drwią sobie Z tego p.ra- 
wra. Posłuszni ich lokaje pp. Grzybowscy i in
ni robią wszystko, ażeby uszczuplić prawa ro
botnikom i przysporzyć akcjonariuszom zys
ków, kosztem klasy robotniczej.

Postępowanie tych panów —- to są drwi
ny z prawodawstwa Rzeczypospolitej, drwiny z 
Państwa. Zapomocą podstępu, wciągnęli oni 
do tego robotników, ale przecież jest jasne, żc 
świadomy robotnik nie będzie działał na swo
ją szkodę. Wyzyskano więc nieświadomość ro
botników przeciw samym robotnikom. I to 
jest b. smutne, że robotnicy cukrowni Dobrze
lin dali się początkowo oszukać tym panom.

W  cukrowni Dobrzelin musi zostać zorga
nizowana filja Kasy Chorych, w myśl obowią
zującej ustawy o ubezpieczeniu robotników na 
wypadek choroby.

• a

Ostatnio odbyło się w  tej Sprawie w cu
krowni „Dobrzelin" zebranie, zorganizowane 
przez Zw. Zaw. rob. cukr. Tow. Nowacki w y
głosił referat o sytuacji w  cukrownictwie a 
tow. poseł Śledziński mówił o kryzysie go
spodarczym, sytuacji politycznej i o stanie 
organizacji robotniczych, w szczególności — o 
Kasie Chorych.

Posiedzenie było bardzo ożywione i de
baty trwały pięć godzin, poczcm jednogłośnie 
przyjęło rezolucję stwierdzającą, iż robotnicy 
postanowili cofnąć swoje podpisy na proteście 
przeciwko Kasie Chorych, a jednocześnie żą
dają zorganizowania jaknajprędzej łilji powia
towej Kasy Chorych w cukrowni Dobrzelin.

Dalej rezolucja wyraża energiczny protest 
przeciwko zamachowi Chjeno - Piasta na de
mokratyczne prawo wyborcze, oraz przeciwko 
zamachowi właścicieli cukrowni na angielską 
sobotę. Rezolucja stwierdza, że panowie cu
krownicy nie dotrzymali umowy zbiorowej, 
potrącając za dwie godziny w sobotę i będą 
żądali zwrócenia im należności.

Posiedzenie zakończono okrzykami na 
cześć socjalizmu.

——— : :o::----------

Jak podaje „Głos" częstochowski, liczba 
dni pracy w miejscowych fabrykach przedsta
wia się, jak następuje: fabryka „Stradom" 
czynna jest obecnie 5 dni w tygodniu; w  fa
bryce „Warta” oddział przędzalniczy pracuje 
6, a tkacki 5 dni; oddział jutowy przy fabryce 
,Xa Czenstochovienne", który był czynny do
tychczas 3 dni, obecnie pracuje 5 dni tygod
niowo.

_ =»£r  ję«
• W przędzalni częstochowskiej „Stradom" 

wybuchł strajk na tle ekonomicznym. Straj
kuje 1,600 robotników, którzy żądają podwyż
szenia płacy.) Odbywają się rokowania z za
rządem fabryki. (Ag Vars.).

Wolne miejsca
Państw ow y Urząd Pośrednictw a Pt-«cy w W ar» 

«x»wśe poszukuje kandydalów z dobrem i świadect
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad-

d l a  b e z r o b o t n y c h  z a m ie s z k a ł y c h  #
WARSZAWIE.

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących
(Ciepła 21, te l 232-16): 1 w-ychowawczyni • fre- 
blanki, 1 maszynistki z niem ieckim, 1 maszynist
ki z korespondencją niem iecką, 1 inżyniera-elek- 
tro techn ika  Z p rak tyką  handlow ą, 2 agentów  do 
sprzedaży to rebek  papierowych, 4 agentów  do 
zbierania ogłoszeń, 5 agentów  do ubezpieczenia, 

1 2 agentów  do sprzedaży papieru, 2 agentów  do

sprzedaży wyrobów m etalowych, 1 agenta branży 
cukierniczej, 1 elek tro technika • instruktora.

W Oddziale dla robotników  i rzem ieślników
(Ciepła 21, tel. 123-65): 1 szofera, 1 ślusarza na ło
żyska kulkow e, 2 blacharzy na galantcrję i w arsz
tat, 1 graw era na m osiądz i stal, 1 m ajstra na 
sznyty, 4 m echaników  telefonicznych, 5 pom ocni
ków telefonicznych, 1 cm aljera specjalisty  na na
czynia kuchenne, 2 ślusarzy maszynowych, 6 e lek 
trom onterów , 7 m odelarzy drzewnych, 10 kotlarzy  
miedzianych, 2 m onterów  sam ochodowych, 1 la 
kiernika, I I  kotlarzy  żelaznych, 1 introligatora, 
1 kraw ca damskiego, 1 hafciarki na roboty ko
ścielne.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21,
tel. 153-27): 99 służących.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących; I

ogrodnika, 1 ogrodniczki, 1 leśnika-m iem ika, 1 e- 
konc-ma, 1 kierow niczki ze średnicm  w ykształce
niem, Oznajmionej z prow adzeniem  wiejskiego 
zakładu wychowawczego, 1 tcchnika-kreślarza, I 
pisarza rolnego, 1 wychowawczyni, 1 wychowaw 
cy, 1 inspektora policji miejskiej, 1 kasjera  miej
skiego, 1 nauczyciela gim nastyki, 1 nauczyciela 
greckiego i łaciny, 1 nauczyciela rysunków  i ro 
bót slojdowych, 2 nauczycieli polonistów, 2 dro- 
gomistrzów z k ilkuletnią p rak tyką. 2 techników  
drogowych z dłuższą p rak tyką, 1 felczerki-pielę- 
gniarki dc sanatorium , 1 felczera w ctcrynarji.

Z sądów.
Miły Hotelik.

W ielce charak terystyczna spraw a na tle s to 
sunków, panujących w niektórych m aleńkich ho
telikach w arszaw skich była w piątek przedm io
tem gorących rozpraw  w Sądzie Okręgiwym.

Oto w Nr. z dn. 12 listopada z. t. n ieistn ieją
cego itiż dziś pisma „S tołeczny K urjcr W ieczor
ny” pojawił się artykuł p. t. „H otel W łoski przy 
ulicy Koziej gniazdem szumowin z nad W ołgi”, 
w którym  w sposób w yraźny odm alow ano skanda
liczne stosunki, jakie w tym zakładzie istniały, w 
zw iązku.ż jego lokatoram i, rekrutującym i się przo- 
ważnie z pośród em igrantów  z Rosji Sow ieckiej— 
ludzi, często podejrzanej przeszłości.

M iędzy inneffli w artykule tym zamieszczono 
ustęp następujący:

„Pod w odzą lokatork i niejakiej Saburow ej... 
i jej dzielnej pom ocnicy Sterlingowej odbyw ają 
się zebrania jakie posłużyłyby niew ątpliw ie Poli
cji Politycznej, jako m aterjał przynajm niej niesły
chanie c iekaw y”.

W zm iankę tą  uczuła się Zadraśnięta na hono
rze p. M arja Sterlingow a i oskarżyła redak to ra  
w spomnianego czasopism a p. S tanisław a Zaharja- 
sicwicza 0 oszczerstw o w druku,

Na przew odzie sądowym skargę p. Sterlingo
wej popierał adw. W alc, oskarżonego zaś red ak 
to ra  bronił apl, adw okacki C entncrszw er. Obie 
stiony  pow ołały się na świadków , przyczem  o- 
brońca oskarżycielk i sta ra ł się zdyskredytow ać 
św iadków  obrony, zarzucając im różne czyny nie
etyczne, tak  jak gdyby nie redak to r, a ci św iadko
wie siedzieli na ław ie oskarżonych.

W szyscy św iadkow ie, zarów no oskarżenia jak 
odwodowi ustalili, że w hotelu  W łoskim  przem ie
szkiw ały bardzo podejrzane politycznie indyw i
dua, będące w  stałym  kontakcie  z m ieszkańcam i 

innego hotelu, a mianowicie — Rzymskiego.
To też lokatorzy  hotelu W łoskiego nic żyli 

w zgodzie z policją i n iejednokrotnie odw iedzali 
w arszaw skie więzienia. U stalono rów nież niezbyt 
wyraźną rolę, jaką w obec tych ludzi spełniała se r
deczna przyjaciółka oskarżycielki, wspom niana 
we wzmiance, będącej źródłem  sprawy, p. Sabu- 
rowa.

W obec tych danych, obrońca oskarżonego re 
dak to ra  dom agał się uniew innienia go, w ychodząc 
z tego założenia, że publicysta ma nietylko p ra 
wo, ale i obow iązek zw racania uwagi opińji pu
blicznej, jak  rów nież odnośnych w ładz ńa zjawi
ska tak dalece niepokojące, jak te, których te re 
nem był hotel W łoski

W brew  w ywodom  rzecznika oskarżycielki, 
k tó ry  dom agał się ukarania redak to ra  „K urjcra 
Stołecznego", Sąd O kręgowy, pod przew odnict
wem Sędziego D zierżanow skiego, przy udziale sę
dziów . A bram ow icza i Lewandow skiego w ydał 
w yrok uniew inniający Zaharjasiew icza.

 — ::o::---------

Z pow. Częstochowskiego*
(Kor własna).

Na 25. 26 i 27 m arca r. b. zostały zw ołane 
przez O kręgowy S ekrc tarja t C entr. Zw. górników  
3 zgrom adzenia na kopalniach rudy żelaznej: „A- 
leksandcr", „W iesław a" i „K o n o p isk a 'y

Zgromadzenia były zagajane przez nńcjsoó- 
wych przew odniczących oddziałów  Zw. górników. 
O bszerny refera t o obecnej sytuacji gospodarczej
1 politycznej wygłaszał tow. B ielnik.

Poza ogólnemi sprawam i, tow. Bielnik om ó
wił w arunki p racy  i p łacy  na kopalniach rud że
laznych, podkreślając, iż pomimo pewnego u regu
low ania w ostatn ich  tygodniach zarobków, górni
cy w rzeczyw istości nie wiele na tem skorzystali, 
gdyż Tow. B H antke, do którego faktycznie nale
żą kopalnie, przetrzym uje zarobek robotnikom  do
2 miesięcy, zw alając winę raz na taryfy  kolejo
we, raz na Rząd, że nak łada wysokie c ła w ywo
zowe. to znów na to, że sprzedali rudę na d ługo
term inow y kredyt.

Górnicy w liczbie I.5G0 z zapałem  przyjęfi re 
zolucję, w yrażającą p ro test przeciw ko zamachom 
na praw a robotnicze i na dem okratyczne praw o 
w yborcze i stw ierdzającą gotowość w ystąpienia 
na każde w ezw anie PPS. i Kom. Centr. Zw, Zaw.

Zgromadzeni domagają się, aby Rząd zmusi! 
przem ysłow ców  dc jaknajrycblcjszegó uruchom ię-
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MA RATY Jak aa  g o tó w k ę
SPŁATY DŁUGOTERMINOWE

Na sezon Wiosenny
Najwykwintniejsze O llf  H ^B , OtytU M B  oraz Mliii Q1H0WB 

g o to w e  i n a  z a m ó w ie n ie  poleca SKŁADNICA ODZIEŻY

,,ROBOTNA'1, poniedziałek, 6 kwietnia 1925 r. Nr. 96

K O S M O S ” LESZNO 26 ,
I p i* t r o ,  f r o n t

t e l .  45-61.

Bta warsztatów pracy, celem zmniejszenia armji 
bezrobotnych. Równocześnie zgromadzeni wzywa
ją Rząd, aby, nie zwlekając, przystąpił do budowy 
sieci kolejowej i wogóle do robót budowlanych 

■W końcu zgromadzeni aipełują do klubu PPS, 
o wniesienie na plenum Sejmu noweli do ustawy, 
któraby zmuszała przemysłowców do płacenia 
procentów za przetrzymywanie robotnikom za
robków.

Biała
(‘kor. własna)

W dalszym ciągu odbywają się w okręgu co 
tydzień wiece i odczyty poselskie. Dnia 8 marca 
referował tow po«. Dzięgielewski na wiecach 
w Dankowicach i Kaniowie, zaś 15-go marca re
ferował tow. pos, Reger na. wiecach w Buczkowi
cach i Mikirszowicach.

24 marca odbył się w Białej w olbrzymiej sali 
hotelu „pod Orłem" odczyt sen. tow. Posnera p. 
t. .Nasza demokracja i jej wrogowie". Liczba słu
chaczy znacznie przywyższała 10CO osób Nie
zmiernie zajmującego odczytu przepełniona sala 
wysłuchała z wielkiem zainteresowaniem.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W poniedziałek, dnia 6 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR., Al. Jerozolim
skie 6 m. 4, odbędzie się .posiedzenie Warsz. Okrę
gowego Komitetu Robotniczego P. P. S.

W A LN E ZG RO M A D ZEN IE CZŁO N KÓ W  
SPÓ ŁDZIELNI „P R A C A " odbędz ie  się  dn ia 
6-go k w ie tn ia  r. b, o godz. 6-ej w iecz. w  p ie r
w szym  term in ie . O godz. 7-ej w  drugim  te r 
m inie w lokalu  O. K. R., A l. Je ro zo lim sk ie  6.

We wtorek, dn. 7 b. m.
Dzielnica Woła-Czyste o godz. 6 w lokalu 

dzielnicy. WoCiska 44. odbędzie się posiedzenie ko 
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne rc- 
bianie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. 0  godz. 6 w lokalu dzielni
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi
te tu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org. P, P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR . Al. Jerozolimskie 6, odbędzie n ę  posiedze
nie Kpmrtetu.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie komitetu.

W  środę, dn. 8 b. m.

Centralny Wydział Samorządowy o godz. 8 w 
lokalu OKR. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po
siedzenie Centralnego Wydziału Samorządowego.

Ruch zawodowy.
Ze Zw. Metalowców, We wtorek, o godz. 7-ej 

wiecz. odbędzie się w lokalu Zw. Metalowców 
Leszno 53, zebranie mętów zaufania i delegatów 
z fabryk prywatnych.

Ruch kulte-oświatowy.
ODDZIAŁ W ARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5—7
Klub Rad jo - amatorów T. U. R. Dnia 6 b. m. 

odbędzie się zebranie klubu z odczytem, na ze
braniu będą przyjmowane zapisy na członków klu
bu, oraz zapisy na radio - kioncert urządzony sta
raniem klubu w dniu 7 b. m.

Zebranie odbędzie się w lokalu dzielnicy Sta
rówka P. P S.. ul. Rycerska 4—6.

Robotniczy Wydział Wychcjwania Dziecka 
kwituje z następujących ofiar:

Nieprzyjęte przez p. Bilewicza za obrączki, 
składa C. D. 30 z!., III Oddział Straży Ogniowej 
za kwiecień 36.80, HII Oddział Straży Ogniowej na 
święcone dia dzieci 99 zł.

Jednocześnie Rob. Wydz. Wych. Dziecka skła
da serdecznie podziękowanie QI Oddziałowi Straży 
Ogniowej oraz Zarządowi Głównemu Związku 
Drukarzy, U pierwsi z organizacji robotniczych po
myśleli i złożyli ofiary na święcone dla sierot.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorołoigicz.)

Temperatura n.-;:v yisza wynosiła wczoraj w 
Warszawie 9°, najniższa — 1°5; w Zakopanem ra 
no mglisto, tem peratura — 0°, najniższa — 3°, naj
wyższa onegdaj 12°.

■Przypuszczalny prząbieg pogody w dniu dzi
siejszym: Przeważnie pogodnie, nieco większe
zachmurzenia na południu kraju; w nocy przy
mrozki, w ciągu dnia wzrost temperatury; słabe 
wiatry.

P ła sk o rze źb a  tow . sen. B. L im anow skiego
p ięk n ie  w ykonana p rze z  znanego  a r ty s tę  - 
rzeźb ia rza  p. A nton iego  S ługockiego, k tó ry  
w yróżn ił się sw em i rzeźbam i n a  osta tn ie j d o 
rocznej w ystaw ie  w  Z achęcie je s t do  nabyc ia  
w  m ieszkan iu  a rty s ty , W spó lna 56 m 5 —  
ow al rzeźb y  26X33. R zeźba w y k o n an a  z ma* 
te rja łu  trw ałego  w  m asie francusk iej. C ena 
10 zł. z  w ysy łką 11 zł.

W alka z gruźlicą w Polsce. Celem dokonania 
I przeglądu stanu wałki z gruźlicą i jej wyników o- 
1 raz celem opracowania ogómego systematycznego 

planu dalszej akcji w walce z tą  jedną z najwięk
szych klęsk społecznych zwołany został do Kra
kowa na 16 i 17 maja r. h. pierwszy ogólno polski 
Zjazd przeciwgruźliczy.

Ze względu na rozległe zadania, jakie w wał- 
j  ce z gruźlicą ma sanitarna działalność czynników 

rządowych, samorządowych i instytucji ubezpie
czenia społecznego, odbędzie się w związku ze 
Ziazdem przeciwgruźliczym w dniach 18 i 19 maja 
b. r. IV zjazd lekarzy i działaczy sanitarnych miej
skich. Przewodniczącym Komittu organizacyjnego 
jest prof Dr. Witold Orłowski. (Kraków).

Bulwary nad Wisłą. W  nijiblłż-szym czasie 
; Min. Robót Publicznych przystąpi do prac nad 
J wyrównaniem brzegu Wisły pomiędzy mostem 
i {Cietbedzla a mostem kolejowym. Po przeprowa

dzeniu tych prac uzyskany będzie teren wielkości 
63812 mtr kw o wartości 523.310 zł. Teren ten 
położony na lewym brzegu Wisły, wykupi Magist
rat m Warszawy, celem założenia tam bulwaru 
i przystani wodnej. Min, Robót Publicznych ogra
niczy się jedynie do założenia fundamentów pod 
'bulwary : zasypania uzyskanego terenu żwirem.

Nieodebrana Premja Pożyczki Dolarowej. One
gdaj zgłosił się do Banku 'Polskiego posiadacz obli
gacji 5% Pożyczki Dolarowej Nr. 0246837, na k tó
ry padła w ostatniem ciągnieniu wygrana 8.000 do- 
:larów. Obligację — jak zwykłe — skierowano do 
Urzędu Pożyczek Państwowych, celem wydania 
polecenia wypiaty, posiadacz obligacji jednak nie 
zgłosił się po odbiór sumy wygranej i nie wziął 
pokwitowania z zostawienia jej w 'Banku.

Obligacja Nr. 0246837 zatrzymana została wo
bec tego w Urzędzie Pożyczek Państwowych przy 
ui Senatorskiej Nr 29 dokąd zgłosić się winien 
roztargniony posiadacz.

Tramwaje na m óśde Poniatorwskiego. (Min. ro 
bót publicznych wyraziło w zaisadzie zgodę na 
.przeprowadzenie dwóch, a nie jednego, torów 
tramwajowych na moście Poniatowskiego, z za
strzeżeniem iż w razie gdyby utrzymywanie ruchu 
tramwajowego po obydwóch torach okazało 6ię 
niedogodne, ruch ten odbywałby się po jednym 
•orze. Poglądu tego bronili na ostatniem posie
dzeniu Komitetu Odbudowy mostu przedstawicie
le magistratu (—)

Sześć tygodni we Francji—ątudja i wycieczki.
Po raz pierwszy zorganizowano w paryskim uni
wersytecie, podczas wakacji letnich, kurs stud
iów* francuskich Rozróżnia się dwa periody: 
pierwszy, od 11/VII — 20/VII obejmujący stu
dia przygotowawcze oraz jednogodzinne lekcje 
fonetyki, dwugodzinne odczyty praktyczne (lek
tura, gramatyka, konwersacja), urządzane przez 
poszczególne oddziały studiujących. 'Popołudniu 
odbywa się konferencje na temat historji Francji, 
oraz rezultatów oględzin Paryża

'Drugi, od 9/VTII — 23/VIII — obejmuje kurs 
wyższy pod kierownictwem profesorów uniwer
sytetu. 'W 36 konferencjach (rano) omawiane będą 
kwestie rozwoju1 literatury, poEtyki, sztuki oraz 
stosunków ekonomicznych — po wojnie świato
wej, Popołudniu zwiedzać się będzie Paryż

Podczas tych sześciu tygodni w Paryżu, orga
nizowane będą wycieczki.

Kierownictwo kursu tego spoczywa w ręku 
Hcnri Goy, dyrektora biura informacyjnego — 
Bureau de Renseignements Scientifirjues - Sorbon- 
nc. Do niego też należy się zwracać po informa
cje.

Wy stówa modeli statków. W obec wielkiego 
zainteresowania, jakie obudziła urządzona stara
niem Ligi Morskiej wystawa nagrodzonych modeli

yachtów pływających i  modeli statków w salonie 
'księgarni M. Arcta, Nowy Świat Nr. 35, początko
wy termin zamknięcia zostaje odłożony do dnia 
15 b. ta Wejście bezpłatne.

Emigracja do Kanady. (PAT). Do Urzędu E- 
magracyjnego zgłaszają się coraz częściej) emigran
ci, poszkodowani materialnie wskutek błędnych 
informacji, dotyczących wjjazdu do Kanady, sze
rzonych przez osoby i biura prywatne. Urząd o- 
strzega emigrantów, aby nie dawali wiary tego ro 
dzaju wiadomościom, lecz po wszelkie informacje 
w sprawie wyjazdu do Kanady lub do innych kra
jów udawali się pisemnie do Urzędu Emigracyjne
go w Warszawie. Królewska 23, lub do jego eks
pozytury we Lwowie, Karmelicka 4.

WYPADKI.

W ypadek tramwajowy. Na przystanku tram
wajowym przed dworcem wschodnim, w czasie 
wskakiwania do tramwaju linji nr. 4, będącym je
szcze w biegu, upadł i odniósł ranę tłuczoną le
wego kolana 28-letni Szulim Greclo, kupiec, za
mieszkały w Sobolewie. Lekarz Pogotowia prze
wiózł poszwankowanego do szpitala Przemienie
nia Pańskiego.

Znalezienie stopy ludzkiej. Zamieszkała przy 
ul. Madalińskiego nr. 18/20 Zofja Traczykowa, 
grzebiąc w skrzyni do śmieci w tymże domu, zna
lazła fam stopę ludzką obciętą powyżej stawu 
skokowego, znajdującą się już w rozkładzie. T ra
czykowa widziała jak wczoraj jacyś żołnierze wy
rzucali z wozu na śmietnisko śmiecie, stare opa
trunki : między tęm również i stopę. Wobec po
wyższego istnieje przypuszczenie, żc znaleziona 
stopa pochodzić może z jakiegoś szpitala wojsko
wego.

Śmierć po przemówieniu. W lokalu War.sz. 
Tow. Cyklistów na Dynasach, przy ul. Oboźnej 
nr. 1 w nocy z soboty na niedzielę odbywało się 
roczne walne zebranie. O godz. 2 i pół w nocy 
zaczął przemawiać długoletni członek Tow., 50- 
letni Zygmunt Szukwiec, urzędnik P. K. P. Po 
przemówieniu kilku zdań, Szukwiec zachwiał się 
i oświadczył, że jest osłabiony. Lekarz Pogoto
wia stwierdził atak apoplektyczny i sparaliżowa
nie lewej strony ciała. Po udzieleniu pomocy, 
chorego w stanie ciężkim przewieziono do szpita
la Dzieciątka Jezus, gdzie wczoraj o godz. 3 po 
południu zmarł.

Przejechanie policjanta. Na rogu ul. Złotej i 
Sosnowej posterunkowy VIII komisarjatu poli
cji 48-letni Franciszek Chojnacki, w czasie peł
nienia obowiązków służbowych został najechany 
przez nieostrożnego woźnicę Józefa Zalewskiego 
który jechał powozem prywatnym. Chojnacki u- 
Iegł ogólnemu potłuczeniu. Poszwankowanego o- 
patrzył dyżurny lekarz w ambulatorjum Pogoto-

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Carmen". Jutro drugie 

przedstawienie Mozartowskiego „Don Juana".
Teatr Narodowy. Codziennie „Uciekła mi 

przepióreczka".
Teatr Letni, Codziennie „Wygnany Eros".
Teatr im, Bogusławskiego. Codziennie „Kniaź 

Patiomkin".
Teatr Polski. Codziennie „Djabeł i karcz-

marka".
Teatr Mały. Codziennie „Niewinna Grzesz

nica".
Teatr Nowości. Codziennie „Perły Kleopa

try".
Teatr Praski. Dziś o godz. 8,30 wiecz. odczyt 

Walerego Jastrzębca p. t, „Z mroków średniowrie- 
cza. Czary i czarownice".

Teatr im. Fredry. Przedstawienia w wielkim 
tygodniu zawieszone.

Teatr „Szkarłatna Maska". Codziennie „Tan
go śmierci", „Symulacje" i „Napiętnowana".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonały 
program ,,Hal'lo Ciotka".

Z FII.HARMONJI
Bronisław Huberman na jutrzejszy pożegnal

ny koncert przygotował program, obejmujący 
perły literatury skrzypcowej z tonatą „Kreutge- 
rowską" Bacha i in. na czele.

S p o r t .
Polonia — W arta 3 : 2 (2 : 0),

Wczorajszy pierwszy mecz stołecznej Polonii, 
z cyklu gier o Mistrzowstwo Polski, zakończył 
się nieznacznem zwycięstwem mistrza stolicy. 0 -  
bie drużyny wystąpiły w swych najsilniejszych 
składach, to też  gra była naogół ciekawa. Pierw
sza połowa gry, aczkolwiek nic uwidoczniła zde
cydowanej przewagi żadnej z drużyn, przyniosła 
Polonii dwie bramki, strzelone przez Grabows
kiego i Janka Lotha.

Po przerwie, pierwsze minuty należały w zu
pełności do Polonii która przez Grabowski,ego u- 
zyskuje trzeci punkt dla swych barw.

Pod koniec, W arta, pragnąca za wszelką ce
nę wyrównać, zrywa się do ataku, zdobywając 
dwie bramki.

Przy stanie 3 : 2 dla Polonii, sędzia, p. Ro- 
scnfeld odgwizduje zawody. Gra „W arty", poza 
jednostkami, ogólnie podobała się.

Najlepsza pomoc; bramkarz słaby.
W Polonii na pierwsze miejsce wybijał się 

Bułanow, stanowiący mur nic do przebycia. Dziel
nie sekundował mu Czajkowski. Gross miał swój 
dobry dzień. W ataku najlepsi: J, Loth i Grabow
ski.

M. K.

Nadzwyczajna Okazja !! I
D arm o  prawie polecamy:

Zl. 6 50 K o szu le  damsk. strojne Zl. 3.50Suknie
* uk n ie szewiotowe „ 12, 
S z la fr o k i woalowe „ 8.— 
B luzk i wełniane „ 4.— 
B luzk i marklzet. „ 8 — 
D żem pry „ 5.—
F artu ch y  płócien. „ 3.— 
K ołdry „ 5 . -

M ajtki dam skie strojne „ 3 50
K oszu le  m. zefirowe „ 4.50
K aleso n y  m. para „ 4.50
P r z e ś c ie r a d ła  „ 4.50
R ęczn ik  i .. 1.50
S u ró w k a  metr. „ 1 10
Maria poi am  metr. „ 1 30

B-6fa Zander, Marszałkowska 88

NA RATY!
Okrycia damskie, ubiory męskie. Palta jesienne i zimowe 

najtaniej w pracowni 
Z ł o t a  N r .  16  — 2 9

N a j w i ę k s z y  w y b ó r

po cenach 
konkuren

cyjnych

poleca f. „  G L 0  R J  A “ Złota 24.
Uwaga: Pracownia na miejscu.

Nie na raz sztuka.
O b u w i e  na ratyK‘k°uprr  U D u  w 1 

w firmie „ B O N - T O N 1* M a rs z a łk o w s k a  34
(w podwórzu)

Ten metylko pozostanie stałym klljentem lecz rozpowszechni wśród 
Swoich i znajomych, źe jest to jedvne źródło nabycia trwałego I 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach, g d y ż  
o s z c z ę d z a ją c  o k o ło  35 g r . dziennie może być stale zaopa

trzony w trwale obuwie.

Na rafy
bez zaliczki 

n a  4 m i e s i ą c e

ZEGARY
śc ienne, zegarki, obrączki ślubne. 
Kolczyki i zegarki. Przyjmuje re 

peracje  tan io  dobrze.

Zegarmistrz i i i
Smocza 21 róg Dzielnej.

|  OliłnSZEtid iBUiirt .
I) Zegarów iOTS&uSIS
peracje  tanio, dobrze  zegarmistrz 

G utm ach er  Smocza 21
męska: koszule dzien
ne od 5 do 27 zl Koł

nierze 74 -1.32 gr. Mankiety 1.75. 
Ceny fabryczne. Skfad fabrycz
ny S. A. „Hurt". Bielizna dam 
ska: koszule opal 7.50 garnitury 
13.70 D. H. Roman Schmidt i S-ka 
Plac 3 Krzyży 4j6 (gmach głu
choniemych), tel. 131-10. Na 
prowincję wysyłka pocztą za za- 

Mczeniem.

fOTlMJI SIC u „Leonara“,
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re
tuszowanych ód zl. 1.50, 12 -  2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

ków, kreślarzy ryso
wników poleca Państwowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy, Warszawa, 
Ciepła 21. telefon 232-16.

wybór ratami, gotówką 
rzeczywiście najtaniej tyl

ko PI. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
rawiej. Wybór otom an.

i za gotówką 
sprzedają. Zło- 

Telefon 226-49.

IH i
MEBLE lii Rill
ta 2 5 -2 1 .

u m v N V  «J° szycia zn«ńe
RiHuLI li i rantowane

gwa 
Kasprzyc

kiego" hurtowo—detalicznie po
leca skład fabryczny „The Kas
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 101-51 
Dogodne spłaty ratami. Prowin
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezołatnie.Konkurencyjne maszy
ny 85 zl. oddziały: Cząstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 31 a. 
Lublin Szpitalna 17. Foksal U.

1 Rowery solidnej bu- 
• dowy, estetycznego 

wykonania, najtrwalsze a wiąc 
najlepsze poleca Lipiński, Ja sn a  
5. Gotówka Raty. Cenniki gratis.

męskie c h r o m y  od 
24.50. Lakiery („Ster

lings) 37 50. Damskie chi omy 
25.2'7, giemza 27—lakiery (Ster
lings) 28.2) I t- d. Skład wyr. 
S. A. „Słoń" D. H. Roman 
Schmtdjj. I S-ka Plac 3 Krzyży 4|6 
(gmach gluchoniem ) tel. 131-10, 
Na prowincją wysyłką pocztową 
za zaliczeniem.

męskie  od 67 do 140 zł . 
dziecinne zł. 36 — 48. 

Palta 63 -123  zł. I t d. Skład 
fabr S. A. „Kontusz". Cena 
fabryczna. D H. Roman Schmidt 
i S-ka Plac 3 Krzyży 4|6 (gmach 
głuchoniemych) tel. 131-10. Na 
prowincją wysyłka pocztą za za
liczeniem.

"  '  popierajcie 
suioje pismo codzienne

Redaktor naczelny dr. Feliks PERL, R e d ak to r  odpow iedzia lny : J a n  M. BORSKI. W ydaw ca: R ada N aczelna P. P . S. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7


